


BOLESŁAW JĘDRZEJEWSKI 

Kartki 
z dziejów sądownictwa w Płocku 

(Wspomnienia z lat o d b u d o w y : 1945—1946) 

Dnia 25 stycznia 1945 r. w godzinach przed-
południowych w sali Rady Miejskiej odbyło się 
zgromadzenie zamieszkałych w Płocku pracow-
ników państwowych, samorządowych, prywat-
nych, zwołane przez przybyłych z Lublina dwóch 
delegatów pełnomocników Polskiego Komite-
tu Wyzwolenia Narodowego. W krótkim prze-
mówieniu przedstawili sytuację, nieznaną ogóło-
wi, odciętemu od źródeł rzetelnej informacji . 
Kończąc zebranie delegaci wezwali zgromadzo-
nych do podejmowania pracy — każdy na swo-
im odcinku. Po zakończeniu zebrania poszedłem 
do hipoteki do sędziego Juliusza Kawieckiego, 
z k tórym byłem w s ta łym kontakcie. Tam zasta-
łem kilku z grona dawnych pracowników Sądu 
i P rokura tu ry . Upoważnili mnie, jako jedynego 
zamieszkałego w Płocku sędziego z dawnego ok-
ręgu płockiego, do podjęcia kroków zabezpiecza-
jących gmach Sądu i Prokura tury oraz prac or-
ganizacyjnych w odbudowaniu instytucji wy-
miaru sprawiedliwości. Zgodnie z życzeniami, 
s tanąłem na czele wszystkich zgłaszających się 
do pracy b. pracowników miejscowych i zamiej-
scowych sądów — niezależnie od tego, w jakim 
okręgu byli przed wojną . Był to zawiązek zrze-
szenia zawodowego. Mając poparcie tej pierw-
szej kadry powojennej , zainteresowałem sprawa-
mi organizacyjnymi delegatów PKWN, którzy 
po oprowadzeniu ich po lokalach Sądów: Okrę-
gowego i Grodzkiego. P rokura tu ry i Notariatu 
— zamienionych na szpital polowy, udzielili mi 
w języku polskim i rosyjskim pełnomocnictwa 
upoważniającego do zabezpieczenia gmachu Są-
dów. mienia tam zna jdu jącego się i do czynności 
organizacyjnych. 

Pat rząc z perspektywy ćwierćwiecza na po-
czątki powojennego organizowania Sądu i Pro-
kura tu ry , nie można wprost sobie wyobrazić, ja-
kie trudności piętrzyły się przed tymi, którzy 
pierwsi stanęli do pracy. Byli nimi — sędzia 
Juliusz Kawiecki — od dawna kierujący pracami 
hipoteki, wybitny znawca prawa cywilnego, 
szczególnie w zakresie prawa rzeczowego i spad-
kowego, sekretarz Prokura tury — Władysław 
Majewski (zmarł w 1948 r.), Alfred Giżyński. 
przed wojną sekretarz Sądu Grodzkiego w Płoc-
ku, późniejszy naczelny tzw. prezydialny sekre-
tarz Sądu Okręgowego — obecnie sędzia Sądu 
Wojewódzkiego — kierownik Państwowego Biu-
ra Notarialnego w Płocku; woźny Prokura tury 
Antoni Szymański (obecnie emeryt , lecz w dal-
szym ciągu żywotny i czynny); aplikant sądowy 
— Czesław Kowalski — obecnie adwokat w Ry-
pinie i autor tych wspomnień b. sędzia — kie-

rownik Sądu Grodzkiego w Chorzelach, powiatu 
przasnyskiego — Bolesław Jędrzejewski — ad-
wokat. Ponadto zgłosili się ludzie nowi z poza 
Płocka, którzy znaleźli się tu, przygnani wojną 

aplikant sądowy Walenty Moszyński i b. p ra -
cownik Prokura tu ry z Baranowicz. Z biegiem 
czasu dołączyli się inni, ocaleli z zawieruchy 
dziejowej, dawni pracownicy Sądów i P rokura -
tury. 

Z tych osób skompletowała się początkowo ka-
dra urzędnicza sądu i prokuratorska i na je j 
barki spadły naj t rudnie jsze zadania: organizo-
wania i przygotowania Sądu i P rokura tu ry wraz 
z zapleczem do wykonywania właściwych funk -
cji. 

Pamiętać należy, że odbywało się to w w a r u n -
kach ostrej zimy, w nieopalanych lokalach i j ak-
że często na głodno. Była to improwizacja pra-
wie od podstawy zerowej. 

Punk tem zbornym wszystkich dawnych i no-
wych kolegów był lokal hipoteki okręgowej, 
w której urzędował sędzia ,1. Kawiecki. Należy 
także zdawać sobie sprawę, że w oczach ówczes-
nych władz państwowych i komunalnych — ten 
zespół pracowników Sądu i P rokura tu ry był oś-
rodkiem aprowidującym swych członków w a r -
tykuły żywnościowe i opał uzyskiwane w dro-
dze przydziału. Było to nielada osiągnięcie. J ak -
że wielką zdobyczą było otrzymanie bochenka 
chleba i kawałka rąbanki wieprzowej bezpłat-
nie. Marki niemieckie traciły swoją wartość, zaś 
wymiana na złote polskie nastąpiła później. 

Czynności organizacyjne w początkowym sta-
dium szły w dwóch kierunkach. Do pierwszego 
należało uporządkowanie i doprowadzenie do 
stanu używalności pomieszczeń Sądów, Prokura -
tu ry i Notariatu, do drugiego — zorientowanie 
się. co się znajdowało w gmachu pobenedyktyń-
skim, w którym, wobec zajęcia właściwego bu-
dynku Sądu na szpital polowy, mieścił się Sąd 
niemiecki i następnie przetransportowanie wszy-
stkich mebli i urządzeń biurowych Sądu i Pro-
kura tu ry , druków, formularzy i książek do przy-
gotowanych lokali we własnym gmachu Sądu. 

Przed przystąpieniem do obydwu zadań spraw-
dzono, czy obydwa gmachy nie są podminowa-
ne. Wykonali to specjaliści radzieccy, umieszcza-
jąc na ścianach obydwu budynków napisy kre-
dą: „min niet", zapewniając nam bezpieczeńst-
wo pracy bez obawy wylecenia w powietrze. 

W pierwszym etapie prac porządkowych na j -
ważniejszym zadaniem było usunięcie z gmachu 
Sądu urządzeń szpitala polowego. Do dziś jesz-
cze wzdrygam się na wspomienie widoku zmar-
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łych z ran, pozostawionych przez swoich kole-
gów, bez pomocy żołnierzy niemieckich. Nie zdą-
żono ich zabrać, wywieźć. Zaduch niewietrzo-
nych sal szpitalnych, lekarstw, t rupów, brudu — 
całego nieporządku — bezładu, nie licującego ze 
szpitalem, przyprawiał o mdłości. Było to dowo-
dem panicznej ucieczki, jakże dalekim od osła-
wionego „Ordnungu" . 

Nie było trudności z usunięciem z lokali sądo-
wych i p rokura tu ry urządzeń szpitala, ponieważ 
wszystkie przedmioty mające związek z szpital-
nictwem: łóżka, stołki, pomoce lekarskie i urzą-
dzenia działu chirurgii urazowej — przekazano 
wojsku. Dalsze prace porządkowania lokali i do-
prowadzenia ich do stanu używalności powierzo-
no tym. którzy w przyszłości mieli w nich pra-
cować. Byli to przede wszystkim dawni pracow-
nicy miejscowych Sądów, P rokura tu ry i Nota-
riatu.W toku porządkowania przybyli i zgłosili 
się do pracy w Sądzie Okręgowym: kol. kol. Ha-
lina Justowa, Jadwiga Jankowska, Zofia Werni-
kówna, Z .Marcinkowska, Cz. Kuncmanowa, Na-
talia Jabłońska, Marta Tomaszewska, Eugenia 
Staszewska, Anna Waśniewska i Rebinderowa 
oraz woźni: K. Czachorowski, Cisowski, Soko-
łowski i Mirecki, do Sądu Grodzkiego: Maria Ja -
godzińska, Walenty Cichocki i woźny Rokicki, 
do Prokura tury : Władysław Olszewski i Irena 
Aksamitowska. Pozostali z personelu przedwo-
jennego bądź zginęli w obozach koncentracyj-
nych, bądź w powstaniu warszawskim, bądź 
zmarli podczas okupacji , lub też ocaleli, przy-
stąpili do pracy na innym polu. 

Dzięki tym, k tó rym powierzono uporządko-
wanie pomieszczeń Sądów, P rokura tu ry i Nota-
riatu w stosunkowo krótkim czasie zdołano wy-
konać pracę. Lokale przeznaczone dla tych in-
stytucj i były gotowe do zajęcia przez właściwe 
działy. Brakowało jednak w nich urządzeń biu-
rowych — stołów, krzeseł, szaf oraz tego wszy-
stkiego, co nada je właściwe piętno salom sądo-
wym. Te znajdowały się w gmachu pobenedyk-
tyńskim. Nie wszystkie jednak, znaczna bowiem 
część była zniszczona, pewną ilość porąbano 
i spalono. Zorientowanie się w tym, co pozostało 
po sądzie niemieckim i co nadawało się do prze-
transportowania — przypadło na mnie. Długie 
godziny spędzałem samotnie w zdewastowanych 
częściowo pokojach, aby ustalić, co by mogło 
mieć wartość dla naszych instytucji . 

Po dokonaniu żmudnej segregacji — przystą-
piono do przetransportowania tego wszystkiego, 
co się nadawało do użytku w Sądzie i Prokura-
turze. Transport odbywał się „sposobem gospo-
darczym", czyli własnymi środkami transporto-
wymi, w których mniejsze przedmioty jak krze-
sła, stołki itp. przenoszono na własnych plecach, 
zaś stoły, biurka, szafy, ławy i inne cięższe me-
ble systemem rotacji t j . wózkiem ciągnionym po 
kolei przez kolegów: Majewskiego, Szymańskie-
go, Kowalskiego i innych którzy zamieniali się 
rolami, to jest jeden ciągnął, a dwóch popychało 
z tyłu, podt rzymując przedmioty, grożące 
spadnięciem. Takim sposobem przewieziono 
urządzenia biurowe do 38 pokoi, w tym do 

dwóch sal. Ponadto zwieziono materiały piśmien-
ne: papier częściowo zużyty, druki kancelaryj-
ne, rejestry, repertoria itp oraz dużą ilość ksią-
żek z dziedziny prawa w języku niemieckim. Za-
brano wszystko, co mogłoby się przydać. Dla 
zorientowania się w ilości podaję, że formularzy 
i papieru częściowo bodaj nadającego się do 
użytku przewieziono ok. 7ÜÜ kg. 

Upłynął pierwszy miesiąc przygotowań do 
podjęcia właściwej funkcj i Sądów i Prokura tu-
ry. Tu trudności były znacznie poważniejsze 
i do zwalczenia ich ani ja, ani żaden z nas nie 
miał wpływu i upoważnień. Chodzi tu przede 
wszystkim o kadrę sędziowską i prokuratorską, 
personel bowiem adminis t racyjny, wprawdzie 
zdekompletowany, istniał. Natomiast w pierw-
szym miesiącu po zakończeniu okupacj i z perso-
nelu sądowego i prokuratorskiego dawnego ok-
ręgu płockiego Sądu Okręgowego było nas tyl-
ko dwóch, t j . Juliusz Kawiecki pisarz hipoteki 
powiatowej, nie mający w tym czasie prawa są-
dzenia i ja — b. kierownik Sądu Grodzkiego 
w Chorzelach, powiatu przasnyskiego. W końcu 
lutego przybył sędzia śledczy Tadeusz Gierzyń-
ski, który przywiózł personelowi sądowemu 
i prokuratorskiemu pierwsze pobory. Moje wy-
nagrodzenie w tym czasie wynosiło 4Ö0 zł. 

Po zakończeniu tej fazy prac organizacyjnych, 
sporządziłem i przesłałem ówczesnemu prezeso-
wi Sądu Apelacyjnego w Warszawie z siedzibą 
w Łodzi Kazimierzowi Rudnickiemu — spra-
wozdanie z osiągnięć pierwszego miesiąca. Były 
w nim zawarte wszystkie światła i cienie ów-
czesnej sytuacji, były w nim również wykazane 
s t ra ty osobowe, o których mówię na innym miej-
cu. 

Na początku marca zgłosili się dawni sędzio-
wie z Okręgu Płockiego — Czesław Karwowski, 
b. sędzia grodzki z Płońska, Mieczysław Waw-
rzyński, b. sędzia z Wyszogrodu i asesor sądowy 
Tadeusz Koziorowski. 

Z dawnego personelu sędziowskiego i proku-
ratorskiego po przetrwaniu wojny i okupcji do 
Płocka nie powrócili na dawne stanowiska: pro-
kurator Władysław Szczyciński, który był w Są-
downictwie Wojskowym i następnie przeszedł do 
adwokatury warszawskiej, sędzia okręgowy 
Brunon Zadernowski — był sędzią w Sądzie Ok-
ręgowym w Gdańsku, sędzia grodzki Florian 
Janczewski — z powodu przejścia do adwokatu-
ry warszawskiej. Nie wrócił także do Prokura-
tury asesor Stanisław Krysicki, k tóry przeby-
wał na emigracji w Anglii i po repatr iacj i za-
mieszkał jako adwokat w Warszawie. Nie można 
pominąć wreszcie osoby b. sędziego Sądu Okrę-
gowego — Eugeniusza Renca vel Rentza — oby-
watela polskiego z pochodzenia Niemca. Przed 
wojną uważał się za 100% Polaka. Był nadgorli-
w y m działaczem społecznym mocno podkreśla-
jącym swoją „polskość". W czasie okupacji stał 
się „Reichsdeutschem" i po odpowiednim prze-
szkoleniu w Królewcu był adwokatem i nota-
riuszem w Płocku. Czy był równie gorliwy 
w służbie Temidy hitlerowskiej — jak w pol-
skiej przed wojną — trudno powiedzieć. Po woj-
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nie ukrywał się w Warszawie. Tam zdekonspi-
rowany i zatrzymany zdołał zbiec i prawdopo-
dobnie zamieszkuje w NRF. Na innym miejscu 
wspomnę o Karolu Blanku — ostatnim przed 
wojną kierowniku Sądu Grodzkiego w Płocku. 
Również nie zgłosił się do Prokura tury wicepro-
kurator Stanisław Hausbrandt z pochodzenia 
Niemiec. Wreszcie z przedwojennego personelu 
urzędniczego — nie powrócił na dawne stano-
wisko sekretarz Sądu Okręgowego — Józef Ur-
bański, który po przebyciu obozu koncentracyj -
nego zerwał z sądownictwem i pracował jako 
główny księgowy w cukrowni w Małej Wsi, po-
wiatu płockiego. 

Dnia 7 marca przyjechał, a właściwie przy-
szedł b. pisarz hipoteczny w Płocku wiceproku-
rator apelacyjny Tomasz Godecki mianowany 
prezesem Sądu Okręgowego w Płocku, przybył, 
aby zgodnie z decyzją odgórną organizować 
Sąd. Byl przekonany, że będzie zmuszony roz-
począć pracę od podstaw, że zastanie pustkę. 
Można wyobrazić jego zdumienie, kiedy zorien-
tował się, że ma przed sobą niewielki lecz zor-
ganizowany zespół ludzi fachowych, gotowych 
do podjęcia pracy, odpowiadającej ich kwalif i -
kacjom. 

Wkrótce, bo 12 marca przybyli pieszo sędzio-
wie Sądu Okręgowego — Antoni Pęczek i Stani-
sław Krzysztofik oraz w tymże czasie p rokura-
tor Lucjan Kossakowski i wiceprokurator Jerzy 
Bigelmajer. Z tego małego grona sędziowskiego 
i prokuratorskiego powstał pierwszy komplet są-
dzący Sądów Okręgowego i Grodzkiego. 

Już 14 marca T. Godecki zwołał pierwsze po-
siedzenie kolegium administracyjnego, w któ-
rym brali udział wszyscy sędziowie. Na nim do-
konano podziału funkcji sędziowskich. 

Do Sądu Okręgowego weszli Antoni Pęczek, 
Stanisław Krzysztofik oraz autor tych wspom-
nień jako p.o. sędzia okręgowy śledczy. W Sądzie 
Grodzkim kierownictwo objął sędzia Mieczy-
sław Wawrzyński, zaś pierwszymi sędziami tam 
byli: sędzia Czesław Karwowski i asesor sądo-
wy Tadeusz Koziorowski. Personel biurowy Są-
dów ukonstytuował się według podziału przed-
wojennego z tą jednak zmianą, że sekretarz Są-
du Grodzkiego sprzed wojny — Alfred Giżyń-
ski został sekretarzem prezydialnym tj. naczel-
nym, zaś sekretariat Sądu Grodzkiego objął Wa-
lenty Cichocki. 

Z chwilą podjęcia tej pierwszej decyzji i wcie-
lenia jej w życie — rozpoczęła się nowa faza — 

wykonywania właściwych funkcj i sądowych. Zy-
cie nie czeka i nie znosi próżni. Toteż, mimo roz-
licznych mankamentów, mimo luk w personelu, 
należało liczyć się z koniecznością najszybszego 
budowania porządku prawnego, który chroniłby 
przed samowolą ludzi różnego autoramentu , któ-
rym mogło się wydawać i, niestety, wydawało 
się, że po niewoli hitlerowskiej można pohulać, 
dokonywać bezkarnie porachunków osobistych, 
a przede wszystkim powiększać własne zasoby 
mater ialne drogą rabunku, szabru mienia spo-
łecznego i prywatnego. 

Zaledwie dwa miesiące minęły od zapoczątko-
wania prac organizacyjnych, jak na mnie, jako 
sędziego śledczego, przypadł obowiązek podjęcia 
pierwszej czynności sądowej. W dniu 21 marca 
1945 r. na wniosek urzędującego Prokura tora 
wyjechałem wraz z lekarzem powiatowym dr. 
F. Małkiewiczem i sanitariuszem Olszewskim 
w teren celem dokonania oględzin i sekcji zwłok 
uprowadzonego z Płocka inż. Ulickiego. Znale-
ziono je w rowie przydrożnym we wsi Otolinie 
na 9- tym kilometrze od Płocka. Sekcji doko-
nano w jakże prymitywnych warunkach -— na 
drzwiach stodoły, przy skąpym oświetleniu. 

Nie było mowy o wypełnianiu formularzy, bo 
takich nie było i protokół czynności sądowej og-
raniczył się do krótkiego opisu zwłok denata 
i wskazania przyczyny zgonu. Po dokonaniu 
oględzin wydałem żonie zabitego zezwolenie na 
pochowanie zwłok. Zrelacjonowałem szerzej tę 
pierwszą czynność sądową, aby wykazać przed 
jakimi trudnościami stawaliśmy w tym czasie, 
jak również patrząc z perspektywy ćwierćwie-
cza — unaocznić drogę przebytą od prymi tywu 
w jakim były wykonywane: ta pierwsza i na-
stępne czynności sądowo-śledcze. Na stanowisku 
sędziego śledczego byłem do połowy lipca 194fi 
roku. Po tym objąłem kierownictwo Sądu Grodz-
kiego w Płocku. W ciągu całego okresu pełnie-
nia funkc j i śledczych — rola moja ograniczała 
się przeważnie do wykonywania czynności, jaki -
mi rozpoczęłem urzędowanie w marcu 1945 r . 
W tycb 15-tu miesiącach uczestniczyłem w 50 
oględzinach i sekcjach zwłok — znajdowanych 
często na polach, łąkach, w na jmnie j oczekiwa-
nych miejscach, zwłok osób nieznanych oraz 
znanych działaczy społecznych i funkcjonar iu-
szy MO, zamordowanych przy wykonywaniu 
obowiązków. Były to skutki tragicznego posiewu 
wojny i okupacji, kiedy życie ludzkie miało nie-
wielką wartość. 

Przy tym podkreślić muszę bardzo wydatne 
współdziałanie ówczesnych władz administra-
cyjnych, milicji i organów bezpieczeństwa, dzię-
ki k tórym mogłem wykonywać czynności śledcze. 

Na innym miejscu mówiłem, że największe 
luki istniały wśród sędziów — w obydwu są-
dach. W ciągu miesięcy zostały one częściowo 
wypełnione przez przybycie do Sądu Okręgo-
wego wiceprezesa Ottona Wescile i Aleksandra 
Popowskiego oraz do Sądu Grodzkiego: sędzie-
go Michała Kenigsberga i ases. Hanki Lekszyc-
kiej. Ponadto uzyskali prawo sądzenia — J u -
liusz Kawiecki — kierownik hipoteki i notariusz 
Tadeusz Makowski. W tym też czasie do Proku-
ra tury powrócili: wiceprokurator Zygmunt Ko-
zanecki i pprok. Zbigniew Malinowski. Do Pro-
kura tu ry przybył również asesor Jerzy Chro-
stowski. 

Poważną rolę w początkach odbudowy sądow-
nictwa w Płocku odegrali aplikanci sądowi, zasi-
la jący kadry sądowe. Wśród nich byli koledzy 
z różnych roczników — starsi i młodsi. Niektó-
rzy z nich, jak Jerzy Ginter , Jerzy Hejke, Ta-
deusz Dworakowski, Adam Chlebowski, Antoni 
Wiśniewski i Walenty Moszyński po odbyciu 

3 6 



aplikacji sądowej pozostali w sądownictwie 
i Prokuraturze . Większość jednak przeszła do 
Palestry. Do nich należą adwokaci: Krystyna 
Hejke, Janina Plisko, Leon Bąkowski, Zygmunt 
Czarnomski, Stanisław Hejke, Tadeusz Kowa-
lewski, Zbigniew Tłuchowski, Alfons Żółtowski, 
wszyscy oni są w Palestrze płockiej. W sąsied-
nim Gostyninie są: Stefan Wilicki i Wacław Ku-
jawa, w Sierpcu — Krystyna Wyczałkowska 
i Jan Chyczewski, a w Rypinie — Czesław Ko-
walski i Kazimierz Gierzyński. Nie pamiętam 
wszystkich nazwisk tych, którzy po odbyciu apli-
kacji sądowej opuścili Płock — zatar ły mi się 
one w pamięci i tylko przypadek może spra-
wić, że mogłyby odżyć we wspomnieniach. 

Wkład ich w dzieło odbudowy instytucji 
wymiaru sprawiedliwości w Płocku był znacz-
ny. Sposobiąc się do zawodów prawniczych, 
umożliwiali personelowi urzędniczemu wykony-
wanie obowiązków w dziedzinie organizacji 
i normalizacji sądownictwa. 

Wspomnieć także należy o Palestrze płockiej, 
która poniosła olbrzymie straty, z czynnych bo-
wiem do wojny 1939 r. powrócili do Płocka tyl-
ko adwokaci: Roman Lutyński, Kazimierz Mayz-
ner, Stanisław Przymanowski i Kazimierz Aska-
nas. Z nich — Stanisław Przymanowski, po 
krótkim pobycie w Płocku — przeniósł się do 
Stolicy. W ciągu najbliższego czasu grono daw-
nych adwokatów powiększyło się o nowych: 
Tadeusza Gierzyńskiego, który przeszedł z są-
downictwa, Jana Nowodworskiego — znanego 
warszawskiego adwokata, Bolesława Stypułkow-
skiego — dawnego sędziego wojskowego, Jana 
Zambrzyckiego, b. adwokata z Lipna — płoccza-
nina i Alfreda Zaniewicza, b. adwokata 
z Gdyni. 

Takie były kad ry wymiaru sprawiedliwości 
w pierwszych miesiącach po wyzwoleniu. Nie 
mogę pretendować do ścisłości, bo pamięć za-
wodzi. Mogą być i niewątpliwie są luki w naz-
wiskach, w datach. Starałem się przedstawić 
w tych strzępach wspomnień te momenty , które 
najsi lniej wry ły mi się w pamięć, fakty 
z naj t rudnie jszych okresów zapoczątkowanych 
w końcu stycznia 1945, kilka zaledwie dni po 
wyzwoleniu. 

W sprawozdaniu do Prezesa Sądu Apelacyj-
nego przedstawiłem nie tylko sytuację w Są-
downictwie płockim, w chwili wyzwolenia, nie 
tylko początkowe osiągnięcia w dziedzinie od-
budowy, lecz także s t ra ty w składzie osobowym 
we wszystkich działach wymiaru sprawiedli-
wości: Sądu, P rokura tu ry , Adwokatury, Nota-
riatu i Hipoteki. Długa jest lista tych, co odeszli 
w pełni sił, wykaz padłych lub zmarłych od ran 
na wojnie, w getcie, zmarłych w czasie okupacji 
na skutek chorób z wycieńczenia, poległych 
w powstaniu warszawskim. Wykaz ten nie obej-
mował wszystkich, był bowiem sporządzony na 
gorąco, na podstawie niedokładnych informacji. 
W późniejszym czasie uzyskano wiele szczegó-
łów o okrutnych losach poszczególnych kolegów. 
Nie mówi o t y m tablica pamiątkowa na prawej 
ścianie przy g łównym wejściu do gmachu Sądu. 

Z p e r s o n e l u S ą d ó w 
O k r ę g o w e g o i G r o d z k i e g o : 

1. Prezes — Czesław Łuński — zmarł w 1940 r. 
w Związku Radzieckim. 

2. Wiceprezes Antoni Noiszewski — zginął ja -
ko kapitan rezerwy na wojnie. 

3. Wiceprezes Mieczysław Sochaczewski — 
zamęczony, zagazowany w samochodzie 
w obozie koncent racyjnym w Dachau. 

4. Sędzia Sądu Okręgowego Feliks Dulęba — 
zamęczony w Dachau. 

5. Sędzia Sądu Okręgowego Wacław Kozłow-
ski — zamęczony w Dachau. 

6. Sędzia Sądu Okręgowego Zdzisław Wysoc-
ki — zamęczony w Dachau. 

7. Sędzia Grodzki J . Staniszewski — zginął na 
wojnie. 

8. Aplikant sądow-y Apolinary Gessek — za-
strzelony przez żandarmerię w Cieślach, po-
wiatu płockiego. 

9. Aplikant sądowy Leon Bromberger — zgi-
nął w Gettcie. 

10. Kierownik Sekretar ia tu Wydziału Karne-
go Stefan Jagodziński — zagazowany w 
samochodzie w obozie koncentracyjnym 
w Dachau. 

11. Sekretarz Wydziału Cywilnego Wanda 
Grabowska — aresztowana przez Gestapo, 
jako wybitna działaczka w ruchu oporu na 
polu społecznym i charyta tywnym, osadzo-
na w obozie w Rawensbriick — zmarła 
wkrótce po wyzwoleniu. 

12. Pracownik sekre tar ia tu Wydziału Cywilne-
go — Zofia Ziębicka — zginęła w powsta-
niu w Warszawie. 

13. Pracownik rachuby —- Tadeusz Kruszew-
ski — zmarł po wojnie. 

14. Pracownik sekr. prezydialnego - - Stanisław 
Gotlibowski — zginął w Powstaniu. 

15. Sekretarz prezydialny Antoni Rywczak — 
zmarł w Warszawie. 

16. Pracownik kasy Z. Jędrzejczak — zginęła 
w Powstaniu. 

17. Woźny prez. J . Dalanek — rozstrzelany 
w lasach łąckich. 

18. Prac. sekr. Sądu Grodzkiego Bronarski — 
zmarł w czasie okupacji . 

Z P r o k u r a t u r y : 

19. Wiceprokurator Kazimierz Rogalewicz — 
aresztowany podczas próby przedostania się 
na Węgry — zmarł zamęczony w obozie 
koncent racyjnym w Oświęcimiu. 

20. Prac. P roku ra tu ry Jadwiga Szymańska — 
zmarła w Rawensbriick. 

Z N o t a r i a t u i H i p o t e k i : 

21. Notariusz Ziemowit Sochacki — zmarł na 
zawał na początku okupacji w Płocku. 

22. Notariusz Aleksander Wilczyński — zamę-
czony w Dachau. 
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23. Notariusz Ryszard Sima — zamęczony 
w Dachau. 

24. Notariusz Stanisław Zieliński, rozstrzelany 
wraz z żoną w 1940 r. w lasach łąckich jako 
działacze Związku Zachodniego. 

25. Notariusz Eugeniusz Płoski —zginął w pow-
staniu warszawskim. 

26. Kierownik Sekretar ia tu Hipoteki — Zy-
gmunt Piechowski — zamęczony w Da-
chau. 

27. Pracownik Hipoteki A. Żółtowski — zmarł 
w Gdańsku natychmiast po wyzwoleniu 
z obozu koncentracyjnego w Sztuthofie. 

Z A d w o k a t u r y : 

28. Adwokat Józef Baliński — zginął jako ofi-
cer rezerwy na wojnie. 

29. Adwokat Zygmunt Marek Kozielski — za-
męczony w Dachau. 

30. Adwokat Stanisław Zgliczyński — rozstrze-
lany w Dachau. 

31. Apl. adw. Szczęsna Balińska — zmarła 
w 1944 r.w Warszawie po amputac j i nogi 
od ran odniesionych w Powstaniu. 

32. Adwokat Leon Klinkowstein — zginął w 
Gettcie Warszawskim. 

33. Adwokat Szymon Nichtberger — zginął 
w Gettcie Warszawskim. 

34. Adwokat Edward Tyński —zginął w Get-
tcie Warszawskim. 

35. Adwokat Gustaw Gieser — zginął w Get-
tcie Warszawskim. 

36. Adwokat Eliasz Flek — zginął w Gettcie 
Warszawskim. 

Wreszcie w myśl starorzymskiej zasady — 
suum cuiąue t r ibuere — muszę poświęcić gar-
steczkę wspomnień tragicznej postaci byłego 
kierownika Sądu Grodzkiego Karola Blanka. 
Polak pochodzenia niemieckiego — w latach 
przedwojennych gorliwy działacz antyhi t le row-
ski, b. legionista — pod wpływem terrorystycz-
nego nacisku Gestapo, ugiął się i podpisał Volks-
listę. Nie uratowało to jego od podejrzeń i r e -
presji niemieckiej. Z dwóch jego synów — 
młodszy — wcielony do Służby Pracy w czasie 
prac w Norwegii — na skutek wybuchu stracił 
nogę i zmarł. Starszy — maturzysta w 1939 r. 
był jako junak z cenzusem internowany w la-
tach wojny 1939—1940 na Litwie. Po podpisaniu 
przez ojca Yolkslisty został zwolniony i powoła-
ny do Wehrmachtu. Wysłany na f ront wschod-
ni w czasie bitwy pod Woroneżem, przeszedł na 
stronę radziecką i wstąpił do Dywizji Kościusz-
kowskiej. Karol Blank pod wpływem tych prze-
żyć i presji hi t lerowskiej wyjechał z Płocka 
w kierunku Łodzi i tam w lesie pod Zgierzem 
popełnił samobójstwo. 

Pamięć, jak pisze Jan Parandowski w swoich 
„Wspomnieniach i Sylwetach" — to na jcennie j -
sza właściwość duszy ludzkiej i ona też kazała 
objąć wspomnieniami zarówno tych, którzy 

38 

przed wojną pracowali we wszystkich działach 
wymiaru sprawiedliwości, którzy przetrwali złe 
czasy wojny i okupacj i i natychmiast stanęli 
przy pracy, do które j byli zaprawieni od lat, jak 
i tych, którzy nie doczekali się wolności, zeszli 
z tego świata i nieznane są miejsca wiecznego 
spoczynku wielu z nich. Pisałem te kar tk i nie 
dla zasługi osobistej, lecz po to, by uwydatnić 
znaczenie wykonanej pracy w pierwszych po-
wojennych miesiącach i latach przez tych, któ-
rzy przetrwali . Była to praca rzetelna, pełna po-
święceń, często w chłodzie, niedojadaniu, 
wyczerpanych la tami cierpień i wyrzeczeń, 
świadomych jednak, że nie była to praca syzy-
fowa. Na innym miejscu nazwałem tę pracę — 
improwizacją. Faktycznie była to improwizacja 
pracy w warunkach kompletnego zniszczenia — 
wszystkich więzi organizacyjnych sądownictwa. 
Zadanie nawiązania do przerwanych przez woj -
nę i okupację form spadło na barki niewielu, 
którzy podjęli dzieło odbudowy sądownictwa. 
I nie tylko. Byli oni również instruktorami no-
wych pracowników, w p a j a j ą c w nich znajomość, 
odmiennych od zwykłej pracy biurowej, zasad 
urzędowania w Sądownictwie. Dzięki tej nielicz-
nej garstce, w stosunkowo krótkim czasie można 
było podjąć właściwe czynności Sądów i P roku-
ra tury . A były to zadania ogromne, bo odmien-
ne od poprzednich, przedwojennych, nowe 
formy ustrojowe i związane z nimi zmiany usta-
wodawcze — wymaga ły opanowania zupełnie 
nowych instytucji prawnych. Nie będę ich w y -
liczać, podkreślę jedynie, jak olbrzymie zadania 
spadły na. nazwałbym, pionierów, którzy m a j ą c 
przed sobą tylko teksty ustaw i dekretów, mu-
sieli sami opracowywać wzory orzeczeń, głowić 
się nad przeróżnymi zagadnieniami, domaga ją -
cymi się natychmiastowych rozstrzygnięć. 

Często były to sprawy ściśle związane z lo-
sami osobistymi jednostek, rodzin, sprawy życia 
i śmierci. Były to wreszcie sprawy będące dla 
wielu z nas źródłem bolesnych wzruszeń z po-
wodu losu osób bliskich i najbliższych. Przypo-
minam relacje kolegów, którzy rozstrzygali spra-
wy z dziedziny prawa osobowego — o uznanie 
za zmarłego, o stwierdzenie zgonu. Były to cięż-
kie przeżycia, za każdym bowiem postanowie-
niem kry ły się wiadomości o jakże okru tnym 
losie ludzi znanych i nieznanych. 

Zdaję sobie sprawę, że w tych kar tkach dużo 
luk. Nie wymieniłem nazwisk wszystkich kole-
gów, którzy byli przy początkach sądownictwa 
powojennego i brali w odbudowaniu jego poważ-
ny udział. Pamięć ludzka jest zawodna i z bie-
giem lat zacierają się postacie i nazwiska kole-
gów, którzy brali czynny udział w pracach tych 
czasów. Być może n ie jeden z czytających te 
wspomnienia — zastanowi się nad niedawno 
minioną przeszłością, przypomni różne fak ty od-
noszące się do tych czasów oraz nazwiska uczest-
ników faktów i zdarzeń. Być może wreszcie, za-
chęcony nimi, zechce j e uzupełnić, aby dać moż-
liwie wyczerpujący obraz dziejów Sądownictwa 
Płockiego pierwszych powojennych lat. 


